Ceny ogłoszeń: 


SOSNOWIEC = 


Na 1-ej stronie 
wiersz petitowy mk. 2.00, ` 
na Ill-ej stronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f. 
nadesłane za wiersz gaT- 
montowy — mk. 2.50. Drob- 
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za wyraz. Najmniejsze drob- 
ne ogłoszenie mk. 1.50. 


Redakcjai Administracja miesz- 
czą się pod Ne 4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu. ; 


Adres dla listów i depesz: 
„Iskra“, Sosnowiec. 


Dziennik polityczky, 


Od 19 do 25 sierpnia 1919 r. 
Pina Mem? chaelii artystka wszechświatowej sławy i najpięk- 


niejsza rzymianka wystąpi w 5 aktowym 
dramacie p. t. 


«m | Niewolnica złota 


NAE PROGRAM: 7 Balzano do Insbrueku 


aktualne zdjęcie z wcjny europejskiej dokonane na froncie włoskim 


asip noniin WORA O YEN 


a 


niedzielę i święta o godz. 5-ej po południu 


Początek w dni powszednie o godz 6- w 


A EEn, 


£ Dla dzieci i młodz. wstęp dozwolony. Od 18 sierpnia 1919 roku. A 
Are. sztuki kinematograficznej. Słynnej wytworni włoskiej 
Ambroszowie w Rzymie. 


OTELLO 


" 4 Pedezas akcji przygrywa koncertowy duet. 


TEATR 


KIRO - OAZA 


wspanialy dramat w 6 cz. § 
Wiliama Szekspira. 


w Sosmowan. 


p aj ARR RER SW 
m niedzielę i Święta o 3-ej Po poługaiu. $ 


Od poniedziałku 18 do 24 sierpnia. Dia dzieci i młodzieży do lat 16 wstęp wzbroniony. 


Znieważone Bóstwo 


5 aktach. W roli glównej słynny A © E RP EE E EB S 


O północy w wagonie sypialnym. 


KINO 
Snks 


w Bozavwez. | 


Nad pregram: 
Komedja amerykańska. 


Me IKE EM 


choroby uszu, nasa i gardła. 


f W sobotę, dn. 28 b. r. w sali Związk 
na Pogoni odbędzie się 


i 5 = 
wyjechał, Wieki wieczór artystyczny s] 
wraca w początkach Września. Z udziałem: p. Guczego (śpiew) Wajchówny (spiew) || 
; oraz innych zaproszonych solistów. (EJ 
SED RER ZE Odegrany też zostanie dramat w 1-ym akcie —— 
„SKAŁ AINEJC* na tle wydarzeń r. 1905, 
Gimnazjum ńce. Z dochodu BO proc. artyści 


Początek o godzinie 8 wieczorem. 


TERE PESZEK TRAD E ZZ ŻÓA Et zzz ae AA E POS RZ 
Zjednoczenie marodowe 
przyjmuje składki 


na braci ślązaków 


w produktach spożywcz "ch i ofiarach pieniężnych. 
Przyjmowanie ofiar odbywa się w lokalu ZJED- 


NOCZENIA, Starososnowiecka 16, od godz. 9 do 


12 w południe i od 5 do 9 wieczorem. _. 
sE 


Na składane ofiary prosimy żądać pokwitowania. $ 


W. Repińtiie 


w Bodzinie. 
Zapisy Od 11-ej do 12-ej i od 
6-ej do 7-ej. Egzaminy od 1-go 

września. 


O ETA ZKZ 004 OR TAA a 


Dąbrowa. 


m (innej żeń e 


| Zapisy nowych i dawnych. uczenie, 
Egzaminy wstępne 28 sierpnia 
Poczatek roku 2-go września. 


emesa 


SAAE A SS 


A OE E paar O AN a 


mm rare: 


Mek 20 sierpnia 1919 roku. 


Cena numeru 30 fen. 


Powsarena G. Sasku 


Prenumerata wynosi: Z odnosze- 


niem rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 — 
- kwartalnie mk. 10.50 — 
miesięcznie mk. 3.50, z prze- 
syłką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu- 
mecu pojedynczego 30 fen. 


Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na- 
desłanych Redakcja nie 
zwraca. 


Oddziały własne: W Będzinie ul. 
Małachowskiego 9, w Dą- 
browie ul. Sienkiewicza 1 


ny 3 


Smutne refleksje. 


Krwawymi łzami płacze 
Polska cała nad 
ciężką, Sląsku ukochany, pra- 


stara dzielnico nasza! 


Stoimy bezradni, rozpacz- 
nie ręce załamując i patrzy- 
my, jak oto tuż o miedzę 
ginie lud bohaterski, a my 
im żadnej pomocy dać nie 
możemy! 

My, którym los pozwolił 
spoglądać własnymi oczami 
na bój nierówny, takie o- 
gromnie bolesne uczucie ma- 
my, że coś chwyta za gar- 
dło, coś wali młotem w 
pierś, bo nie możemy pojąć, 
jakim prawem każą nam tu 
stać bezczynnie, miast byś- 
my szli tam, w ten huk ar- 
mat i grzechot karabinów! 

Oto  najwierniejsze syny 
krwią i męczeństwem mi- 
łość ku Ojczyźnie pieczętu- 
ją, a Onaż+... 

Stokroć przeklęte niech bę- 
dą więzy, co nam nogi i rę- 
ce skuły! 


—— == == — — 


Jakby na urągowisko na- 
szej strasznej niemocy, pra- 
sa berlińska i. wiedeńska 
twierdzi, że śród powstań- 
ców pojawiły się wojska re- 
gularne polskie, wojska Hal- 
lera. 


dolą Twą* 


Gdybyż to prawdą być mo- 
gło! 

Hej, gadzie krzyżacki, gdy- 
by padło to słowo, na któ- 
re cała Polska że drżeniem 
czeka, gdyby padł ten roz- 
kaz, którego pożądamy ca- 
łym jestestwem, całą na- 
miętnością nienawiści naszej 


ku tobie, to huk armat sły- ` 
szałbyś dziś pod Wrocła- 


wiem! 

Gdyby padł taki rozkaz, 
to nie nasze matki i dzieci 
budziłaby ze snu wrzawa 
bitwy, bo na całym Sląsku 
śladby już dawno po krzy- 
żaku zaginął! 

Ale silniejszym od nas jest 
traktat, ten traktat, który 
wymierzając sprawie- 
dliwość światu, nosi na so- 
bie mimo wszystko przeklę- 
te piętno przemocy oręża i 
mamony. 

Więc musimy cierpieć, mu- 
simy panować nad sobą, by 
nie wpaść w kolizję z tymi, 
którzy mając chęci jak naj- 
lepsze, mimowoli może 
krzywd nam caly szereg wy- 
rządzili. 

Ta krew, co płynie na G. 
Sląsku, to jeden ze skutków 
traktatu. 


MADE DOOM 


Ententa przystąpi | 
do okupacji G, Sląska. 


Paryż, 20 sierpnia. 


(P. A: T.) 


Najwyższa Rada międzyso- 
jusznicza zajmowała się na po- 
siedzeniu poniedziałkowym pod 
przewodnictwem min. Pichona 
sytuacją, wytworzoną przez 
strajki na G. Sląsku. 

Strajki mają być prowadzo- 
ne przez agitatorów niemiec- 
kich i wywołały żywe zaniepo- 
kojenie w Polsce, wobeć tego, 


że doszło do nich w przeddzień 
plebiscytu. i 

Rada najwyższa postanowiła 
powołać ekspertów woj skowych, 
którzy sformułowaliby wezwa- 
nie co do sposobów, mogących 
położyć kres intrygom niemie- 
okim. 

Rada najwyższa przystąpi 
prawdopodobnię do okupacji 
tych obszarów. 


BEER DOE TOT ZOT O AZZTEZZOEAE KRZ 


= ich wciąż 
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Odpowiedzialność za krew 


spada na władze niemieckie. 
Oświadczenie rządu polskiego, 


Warszawa, 21 siarpnia. 


(P. A. T) 


Wobec twierdzenia władz 
niemieckich, że agitatorzy pol- 
scy wywołali rozruchy na G 
Sląsku, rząd polski oświadcza, 
że od miesięcy zwracał się do 
państw sprzymierzonych, nale- 
gając usilnie, abo komisje kon- 
trolujące międzysojusznicze u- 


dały się na G. Sląsk i były tam 
świadkami nieustannych gwał- 
tów niemieckich. 
Odpowiedzialność za krew, 
przelaną na Sląku spada wy- 
łącznie na grenzschutz i wła- 
dze niemieckie. 


prowokicje niemców na $, Sląsku 
i w Prusach Zachednich i Wschodnich. 


Bratanie się hakaty z bolszewikami. 


(Czas UJ) 


Z kół urzędowych donoszą 
Agencji telegraficznej polskiej. 

„Orenzschut* rozpoczął wal- 
kę na G. Sląsku, strzelając do 
robotnika polskiego, gdy bro- 
nił kopalni przed spartakusow- 
cami. 

Ludność zawiedziona w na- 
dziei przez ententę i doprowa- 
dzona do rozpaczy prowoka- 
cjami grenzschutzu odpowie- 
działa powstaniem. We wszy- 
stkich kopalniach stanęła praca. 

W powiatach, gdzie grenz- 
schutz ma przewagę wywozi 
się robotników w głąb Niemiec 
i morduje się ich. 

Odpowiedzialność za przela- 
ną krew i katastrofę węglową, 
grożącą Europie spada wyłącz- 
nie na rząd niemiecki, który 
_ spowodował rozruchy, by zdła- 
wić żywioł polski w krwi, w 
celu sfałszowania wyników ple- 
biscytu. 

Przewidując plany niemiec- 
kie, rząd polski zażądał od 
rządów ententy komisji kon- 
troli, jako świadka prowokacji. 

Teraz rząd widzi jedyny ra- 


Warszawa, 21 sierpnia. 


tunek w natychmiastowym o0- 


- bjęciu zarządu G. Sląska przez 


komisję ententy, by zabezpie- 
czyć ludność przed bezpra- 

wiem i uruchomić kopalnie. 
Przywódca robotników śląs- 
kich poseł Sosiński oświad- 
czył wobec delegacji śląskich 
ai posłów ententy w Warszawie, 

że 

jeżeli niemieckie władze o- 
puszczą G. Sląsk i będzie 
zaprowadzona jakakolwiek 
inna władza, to robotnicy 


powrócą do pracy i produk- . 


cja będzie normalną. ~ 

W Prusach Zach. i Wschod. 
straszną jest również dola lud- 
ności. Niemcy wywożą zboże i 
maszyny, by wywołać głód i 
bezrobocie. 

Rząd polski nalega, by en- 
tenta wysłała tam komisje i 
spodziewa się napewno speł- 
nienia tego żądania, gdyż jest 
najwyższy ezas po temu. 

Równocześnie z akcją w Pru- 
sach rząd niemiecki brata się 
z rosjanami na Litwie. 


inten t Slasku 


== 


Wczoraj przez caały dzień 
trwały walki dalej. 

Słychać było huk armat i 
turkot karabinów maszynowych 
tuż pod Sosnowcem. 
= Powstańcy wypierani przez 
niemców krok za krokiem co- 
fali się i już była chwila, gdy 
zdawało się, że niemcy będą 
panami sytuacji, dla braku bo- 
wiem broni i amunicji po- 
wstańcy walczyć nie byli w 
stanie. 

Przez Szopienice nawet już 
przejeżdżały pancerne samo- 
chody niemieckie ostrzeliwu- 
_ jąc placówki powstańców. 

Po południu o popra- 
wiła się nieco. Slązacy zdoby- 
li pod Mysłowicami nieco amu- 
nicji i wsparci oddziałami świe- 
żymi ochotników, 


wyparli niemców 


z zajmowanych stanowisk i prą 
dalej. i 3 

To też strzały ku wieczoro- 
wi przycichły i da Bóg prze- 
niosą się w głąb Sląska, 
iż nie będą mąciły nam ciszy 
nocnej. 

Pod Mysłowicami odbywa 
się rzadka strzelanina, gdyż 
powstańcy dla braku amunicji 


atakować nie mogą. Zresztą - 


_ Mysłowice jeśli będą dłużej od- 
cięte od reszty Sląska podda- 


tak, 


Sosnowięc, 21 sierpnia. 


dzą się prawdopodobnie bez 
walki. 

Przed wieczorem wczoraj o- 
trzymaliśmy radosną wieść, iż 
niemcy są już za Janowem i 
że powstańcy utworzyli 


regularny front. 


Ruch więc niezorganizowany, 
bezładny i bezplanowy zamie- 
nia siś w walkę dwuch wojsk. 

Powstańcy rekrutują się 
przeważnie z doskonale 


wyćwiczonege żołnierza, 


armji niemieckiej. Między nimi 
jest bardzo wielu starych we- 
jaków, którzy odbyli całą wiel- 
ką wojnę europejską. Są nawet 


kalecy bez nóg, 


i ranni kilkakrotnie, skutkiem 
czego zostali zwolnieni z armji 
niemieckiej, jako niezdolni do 
do. boju. ; ; 
Zołnierz to więc doskonały, 
ożywiony duchem niezwykłego 
patrjotyzmu i jeśli uda się pó- 
wstańcom zagarnąć większą 
ilość amunicji, to z niemcami 
może być jeszcze krucho. 


„1ISKR 


ZA | KAT 
$ A 


nahara. 


Delegacja śląska 
w Warszawie, 


Warszawa, 20 sierpnia. 
(Tel. własny „Iskry“). 


d 


_ Delegacja, która wyjechała 
z Sosnowca w sprawie pomocy 
dla Sląska, została przyjęta 
przez naczelnika Piłsudskiego 
i prezydenta ministrów Pade- 
rewskiego. 

O ile wnosić można, nadzie- 
ja zbrojnej interwencji na ra- 
zie przynajmniej, nie da się 
załatwić pomyślnie. ` 


Walka o Mysłowice. 


Nocy wczorajszej powstańcy 
zdobyli cmentarz i duży dom ko- 
palniany. 

Walki odbywają się dalej z 
zaciętością niesłychaną. 

Powstańcom brak jest amu- 
nicji i broni, ludzi bowiem ma- 
ją dość. 


Bombardywanie mostu 
szopieniekiekiego. 


Powstańcy uprowadzili kilka 
lokomotyw z Szopinic i chcie- 
lije dostarczyć do Sosnowca. 

Ponieważ most kolejowy na 
Btynicy jest zerwany skut- 
kiem wybuchu miny, spowo- 
dowanej uderzeniem piorunu, 


przeto ślązacy chcieli most 
ten naprawić. 
Zauważyli to niemcy i roz- 


poczęli zasypywać most szrapne- 
lami, ustawiwszy baterję artyle- 
rji na hołdzie pobliskiej kopalni. 

Zaden z pocisków w most 
nie trafił, wszystkie jednak 
padły obok mostu, przyczym 
jeden z pracujących został 
zraniony ciężko. 

Przedsięwzięcie to uznano 
na razie za niewykonanlne i 
robót zaprzestano. 

Bombardowaniu przyglądały 
się z odległościu 300 kroków 
tłumy sosnowiczan. 


Szczęście w nieszczęściu. 


Wczoraj jeden z granatów 
padł na dom Skowrońskiego 
na kop. Milowice, przebił, dach, 
sufit i wreszcie spoczął w kuch- 
ni na podłodze. 

W mieszkaniu nie było wów- 
czas nikogo. 

Możemy sobie wyobrazić 
przerażenie lokatorów, gdy 
ujrzeli dziurę w suficie, a na 
podłodze morderczą kulę, któ- 
ra jednak nie eksplodowała. 

Pociskiem zaopiekowały się 
władze wojskowe. 


PY A TEA 


Wczoraj o godz. 3-ej po poł. 
kilku przechodniów ul. Wiej- 
skiej było świadkami. jak padł 
zabłąkany  12-centymetrowy 
granat, wagi około czterdziestu 
funtów, długości przeszło pół 
metra. 

Na szczęście granat nie 
eksplodował więc ofiar w lu- 
dziach nie było. Na miejsce 


„przybyła miejscowa policja i 


granat skonfiskowała. 


Pociąg pancerny. 


Wczoraj około godz. 6 wie- 
czorem tpociąg pancerny nie- 


miecki, który dobrze uzbrojo-. 


ny i zaopatrzony w amunicję 
stoi pod Szopienicami, podje- 
chał „najspokojniej pod most 
szopienicki i zabrał parowozy, 
które powstańcy chcieli przy- 
prowadzić do Sosnowca. 


S 


C $ AR 
a KASA KIĘ: 
Ae 22 sierpnia 1919 roku. 


Pociąg ten stanowi niejako 
twierdzę, dotąd nie zdobytą, 
ale otoczoną zewsząd, gdyż ko- 
munikację z Katowicami ma 
odciętą. 


Zbrodnie niemieckie, 


Przy obchodzie nocnym linji 
kolejowej dęblińskiej w So- 
snowcu, o godz. 3 nad ranem, 
został postrzelony ciężko pro- 
wadzący patrol porucznik stra- 
ży kolejowej Datkiewicz i za- 


bity szeregowiec Blok. 


Rannego umieszczono w szpi- 
talu sieleckim. 


Z wieży w Kamieniu niem- 
cy strzelali onegdaj do Bobro- 
wnik, gdzie schronili się przed 
niemcami spokojni mieszkańcy 
Sląska. 

Wynik strzałów był taki, iż 
jeden ślązak został zabity, je- 
den ranny, a prócz tego zra- 
niony został ciężko jeden z 
obywateli bobrownickich. 


Z G. Sląska donoszą, iż 0- 
negdaj wieczorem poddały się 
niemcom Lipiny i huta Godula. 


Niemcy mszczą się straszli- 
wie na mieszkańcach Sląska. 
Dokonywują rewizji w do- 


mach, przyczym kradną wszy- . 


stko, co się da, a rodziny po- 
wstańców wywożą samochoda- 


* 


Nasze sprawy. 


Śląsk i Zagłębie, 


Od dwuch dni żyjemy w na- 
prężeniu i podnieceniu nerwów. 

Tuż o granicę padają strzały 
armatnie, słychać karabiny 
maszynowe i broń ręczną. 

Leje się bratnia nasza krew 
na Śląsku. 

Niemcy mordują ludność 
polską nieuzbrojoną i niewy- 
ćwiczoną. 

Giną ślązacy za to, 
pięciu wiekach niewoli 
do Polski powrócić. Rząd, krę- 
powany warunkami traktatu, 
mając zobowiązania wobec en- 
tenty, nie śpieszy z pomocą 
braciom naszym, i wojsko na 
granicy stojące, bezczynnie 
musi patrzeć na dzieło prze- 
mocy nad naszymi rodakami 
z za kordonu. 

Słychać krzyki i jęki mor- 
dowanych. 

Czasem zabłąka się jakiś sa- 
molot niemiecki i z karabinn 
maszynowego sypie kulami na 
nasze straże i naszą ludność 
cywilną. 

Policzek, wymierzony Polsce 
i jej obywatelom, czy prowo- 
kacja ? 

A może jedno i dru- 
gie zarazemą.. 

A u nas w Zagłębiu górnicy 
porzucili pracę. 

Bezrobocie. 

"Porzucili pracę w tym sa- 
mym czasie, kiedy do Łodzi 
przyszło 46 wagonów bawełny 
i kiedy przemysł łódzki zaczy- 
na się rusząć. 

Porzucili pracę, kiedy mia- 
sta nie mają węgla, aby palić 
w elektrowniach i gazowniach, 


że po 


_ pod Mysłowicami 


chcą 


Kiedy w roku 1913 przeciętne 


mi, bijąc okrutnie po drod 
kolbami i kijami. 3 

Kobietom każą trzymać całą 
drogę ręce do góry i wznosić 
okrzyki: „niech zyje „reichg- 
wehr*. © 

Wszystkie więzienia i k 
szary przepełnione są nieszczę 
śliwcami, nad którymi zbóje 
krzyżackie znęcają się w spo- 
sób nie do opisania. i 


E 


z)! 


| Jlość raunych. 


W dniu wczorajszym odst 
wiono ' do Sosnowca z walk 


37 rannych, 


których rozmieszczono w szpi-- 
talach miejscowych. 3 

Są też ranni kulami zabłą-- 
kanymi. Narażeni są na to 
zwłaszcza wojskowi, którzy 
pełnią straż na granicy. A 

Podczas | 


Modrzejowskim. Między inn 
mi zraniony został lekko por. 
Fedkowski i jeden żołnierz. 

Mówią też, iż jeden z ofice- 
rów został na Modrzejowie za- ` 
bity. 

W walce pod Mysłowicami 
zginął ochotnik Czechowski 
Starego Sosnowca, ślusarz 
kopalni Wiktor. 


kiedy koleje również zapasó 
węglowych nie maja, kied 
ludność po miastach nie m 
przy czym strawy ugotować. 

Wystawiono nowe żądani 

Rząd zdecydował się uwzgl 
dnić je tylko w części, bo gdy- ` 
by uwzględnił w zupełnośc 
musiałby podnieść cenę węg! 
która i tak jest u nas wyższa, 
niż gdziekolwiek. 

Przemysłowcy na propoz 
cję robotników odpowiedzie 
kontrpropozycją. 

Zgodzili się na podniesien 
zarobków, o ile się podnies 
wydajność pracy. Aby zroz 
mieć stanowisko przemysłov 
ców, trzeba się rozejrzeć 
obecnych warunkach i wydaj-- 
ności pracy górników. E 

Weźmy dla przykładu ko- 
palnię „Hr. Renard“. i 


wydobycie na pracownika na ` 
kopalni wynosiło 14 korc 
dziennie, to w roku 1918 bli- 
sko 12 korcy, bo 11 i cztery 
piąte, a w maju bieżącego r 
ku korcy 6. 

Przy niemcach więc, kied 
warunki pracy były stokr 
gorsze, kiedy pracowano nie- 
mal pod bagnetem, a żołądek 
karmiono rozmaitymi świń- 
stwami, szkodliwymi dla zdro- ` 
wia, wydajność pracy była i 
prawie dwa raży większa. 4 

Jakaż tego przyczyna ? 

Najważniejsza to ta, że ro- 
botnik dziś zamiast ośmiu, 
pracuje w najlepszym razie 
pięć godzin. 

Przyjrzyjmy się, jak pracuje 
pierwsza zmiana od godziny 
szóstej rano do drugiej po p0- 
łudniu. 


żeli nawet robotnik przyj- 
azie na kopalnię przed szóstą, 
o czeka, aż wybije godzina 


robotników zaczyna zje- 
„dżać, 1 zjazd się kończy dwa- 
 dzieścia minut przed siódmą. 
Potym robótnicy zabierają się 
do śniadania, po śniadaniu do- 
piero zaczyna się podział do 
obsadzenia robót. O drugiej 
robotnicy powinni wyjeżdżać, 
ale już przed pierwszą tłumy 
stoją przy windzie, 
na wyjazd. I gdyby chociaż 
ten robotnik miał na tyle po- 
czucia swej godności zawodo- 
wej, by te pięć godzin prze- 
pracowal uczciwie, ale i tą 
I pięciogodzinną pracę wielu ro- 
botników odbywa byle zbyć. 
- Tego rodzaju praca podrywa 
przemysł, ale jednocześnie de- 
 moralizuje robotnika. 

' Przemysłowcy, aby się bro- 


wi rzeczy, poczynili następu- 
\ce propozycje: jeżeli wydaj- 
do czego 


robotnik, który obowiązki swo» 
je dotychczas zbywał lekcewa- 
żąco, to za każde 25 funtów 
podwyższonej przeciętnej Wy- 
_dajności przemysłowcy gotowi 
są dopłacić górnikowi 40 fen. 
= pomocy 20 fen. iachłopu i dzie- 
 wczynie po 10 fen. Czyli, że 
gdyby wydajność wzrosła prze- 
 «ciętnie o dwa korce na robot- 
mika, to górnik otrzymałby 
podwyżkę swego zarobku 0 8 
_ marek dziennie, pomoc o 4 mk. 
a dziewczyna i chłopak 0 g 
_ marki. | 
-Takie podniesienie się wydaj- 
- mości jest możliwe nawet bez 
- wielkiego wysiłku robotników. 
= Można było przyjąć wysta- 


_ wione propozycje przez prze- 


 mysłowców, jako podstawę do 
porozumienia i być może, że 

gdyby się było przemysłowców 
jeszcze przycisnęło, udałoby 
się osiągnąć jeszcze korzyst- 


niejsze warunki. Tego nie zro- ` 


_ biono. 

_ Nie próbowano także zała- 
twić zatargu w inny sposób, 
który się przecież nastręczał 
sam przez się, a byłby środ- 
kiem godziwym, by ulżyć ro- 
botnikowi, a nie rujnować pań- 
stwa. 

Wszak obecne żądania wy- 

_ sunięto w chwili, gdy położe- 

- nie robotnika nie uległo zmia- 
nie na gorsze. 

Jedno tylko mogłoby je uspra- 

wiedliwić, to drożyzna odzieży 

i obuwia, których brak robo- 

tnik odcauwa. 

Trzeba więc było wymagać, 
by rząd dostarczył robotnikom 
i ich rodzinom obuwia i odzie- 
ży po niskich cenach. lub gdy- 

" by tego nie mógł uczynić, dał 

robotnikom równoznaczne do- 

datki pieniężne. Takich je- 
dnak żądań nie wysunięto. 

Robotnik porzucił więc pra- 
cę dla tego, że jego przywód- 
cy za wszelką cenę chcieli 
strajk wywołać. 

Ale przywódcy wystawili je- 
dnocześnie godność robotnika 
i dobre jego imię na szwank. 
Bo jeśli dziś robotnik górnik 


sta. O szóstej pierwsza par-- 


czekając 


ié przeciwko takiemu stano- 


strajkuje, chcąc zmusić w ten 
sposób rząd do uwzględnienia 
jego ządań, których urzeczy- 
wistnienie doprowadzi kraj do 
ruiny, to robotnik nie jest do- 
brym synem ojczyzny i sta- 
wia się poza nawias jej oby- 
wateli. 

Robotnik-górnik był otoczony 
przez rząd większą opieką, niż 
inni obywatele kraju. 

A jeśli mimo to nie chce 
dać pracy ojczyźnie w chwili, 
gdy inni dają jej krew, to 
robotnik-górnik traci szacunek i 
dobre imię, a ci przywódcy, 
którzy go do tego pchają, po- 
pełniają podwójną zbrodnię: — 
na ojczyźnie i robotniku. 

Czas się opamiętać ! 

Czas najwyższy, wsłuchując 
się w huki armatnie i strzały 
karabinowe, pomyśleć, że bra- 
cia nasi, robotnicy ze Sląska, 
przelewają w tej chwili swoją 
krew serdeczną, walcząc z naj- 
zaciętszym naszym wrogiem. 

Czyż wobec tych wypadków 
robotnik z Zagłębia na korzyść 
tego wroga, a krzywdę tych 
braci ma działać ? 

Pomyślcie o tym robotnicy, 
pomyślcie i opamiętajcie się, 
póki jeszcze pora. Jeszcze mo- 
Żna zejść ze złej i hańbiącej 
drogi. 

Bronisław Knothe. 


kronika. 


Dziś w poniedziałek 18 bm. Heleny 
Jutre we wtorek 19 bm. Benigny 


Wschód słośza g. 4 m 47. 
Zachód S g. 7 m. 19 


O gólna. 


Instytut oświaty i kułtury. W 
dn. 15 września r. b. rozpoczy- 
na się w Warszawie siedmio* 
miesięczny kurs dla pracow- 
ników kulturalno-oświatowych, 
organizowany przez instytut 
oświaty i kultury im. Staszy- 
ca. Kurs ma na celu przygo- 
towanie _ wykwalifikowanych 
teoretycznie i praktycznie dzia- 
łaczy, którzy przez zakładanie 
bibljotek, domów ludowych, 
muzeum, przez organizowanie 
kursów dla dozorców, odczy- 
tów, poradni dla samouków i 
t. p. wpływać będą na pod- 
niesienie poziomu życia i spo- 
łeczno-obywatelskie  uświado- 
mienie szerokich warst,narodu. 

Od słuchaczy wymagane kę 
średnie wykształcenie szkolne. 
Samoucy mogą być słuchacza- 
mi nadzwyczajnymi. Opłata za 
kurs wynosi 100 mk. 

Program wysyła i przyjmu- 
je zapisy biuro instytutu w 
Warszawie przy ul. Hortensji 
7 m. 25. 


Zjazd drukarzy. Komunikują 
nam z Towarzystwa przemy- 
słowców, że grupa drukarzy i 
litografów przy Towarzystwie 
przemysłowców Królestwa Pol- 
skiego łącznie z urzędem star- 
szych zgromadzenia drukarzy 
warszawskich postanowiła w 
dniach 20, 21 i 22 września 
zwołać do Warszawy zjazd wła- 
ścicieli drukarzy z wszystkich 
ziem Polski. Komisję organiza- 
cyjną stanowią pp.: A. Hurkie- 
wicz, B. Wierzbicki, St. Sze- 
lążek, W. Galewski, A. Glów= 
czeski, P. Laskauer, St. Mor- 
tens, A. Idźkowski, G. Zele- 
chowski. 


Biuro 'zjazdu mieści 


„I SK R A* — 22 sierpnia 1919 roku. 


się w Towarzystwie przemy- 
słowców Warszawa Chmielna 2. 


Z Sosnowca. 


Odczyt St. Przybyszewskiego. 
Dziś o godz. 8 i pół wiecz. w 
sali teatru Nowości najgłośniej- 
szy z pisarzy współczesnych 
wygłosi zapowiedziany odczyt 
n. t.: „z zagadnień ducha i du- 
szy ludzkiej*. Bilety od godz. 
5-ej w kasie teatru. 

Prezes Rady miejskiej zawia- 
damia p.p. radnych że wyzna- 
czone na czwartek plenarne 
posiedzenie Rady nie odbędzie 
się. 

Rada rzemieślnicza wzywa 
wszystkich rzemieślników, aby 
się stawili w gospodzie miesz- 
czańskiej, Wawel Ne 8, dziś 
między godz. 3 a 8 wieczorem. 

Dyżurny wyjaśni im sprawę. 

Wycieczkę do lasu ząbkowie- 
kiego urządza Towarzystwo 
sportowe dla swych członków, 
graczy piłką nożną zawiąza- 
nych przy straży >ogniowej 
oraz osób wprowadzonych, w 
dniu 24 sierpnia r. b. t. j. w 
nadchodzącą niedzielę, na któ- 
rej prócz różnych zabaw towa- 
rzyskich odbędą się ćwiczenia 
piłką nożną. 

Zbiórka ma dworcu war- 

szawsko-wiedeńskim w  So0s- 
nowcu punktualnie o godz. 6-ej 
rano. 
Wyjazd nastąpi rannym po- 
ciągiem z Sosnowca do Goło- 
noga, stąd piechotą do lasu 
ząbkowickiego. 

Powrót nastąpi o godz. 8-ej 
wieczorem tegoż dnia. 

Zarząd organizuje bufet na 
miejscu, ale należy ze sobą 
zabrać żywność. 

Nadto tenże zarząd uprasza 
o wcześniejsze zapisywanie się 
w sekretarjacie Tow. (Staro- 
sosnowiecka Ne 150) z uwagi 
dostatecznego zapotrzebowania 
miejsc w pociągu. 


Ze sportu. W dniu 16-go bm. 
drużyny Towarzystwa sporto- 
wego sosn. dokonały wyborów 
kapitanów i zastępcy, nastę- 
pująco: 5 

| drużyna: kapitan — Rene 
Aleksander, wice - kapitan — 
Czerner Aleksander; 

II drużyna: kapitan — Szwan- 
ke Krystjan. 


Bojkot „Iskry*. - 


Czytamy w „Głosie Pracy“. 
„W niedzielnym numerze 
„Iskry“ ukazał się prowokacyj- 
ny artykuł, z powodu żądań 
robotniczych zarzucający orga- 
nizacjom robotniczym lekko- 
myślną licytację i nazywający 
robotników „złodziejami mają- 
tku narodowego* 
Etap: 
Prowokacja redaktora „Is- 
kry* do żywego dotknęła słu- 
sznie oburzonych robotników. 
To też na wiecu poniedziałko- 
wym zapadła uchwała, naka- 
zująca bezwzględny bojkot te- 
go pisma. Żadnemu robotni- 
kowi nie wolno prenumerować 
tego pisma a tym mniej kol- 
pertować! Sprawy bojkotu, a- 
żeby on nie stał sie czczą 
uchwałą, przypilnują organi- 
zacje robotnicze, na które p. 
Monsiorski, rzucił haniebne 
oszczerstwa“. ; 
Ponieważ, jak słyszymy, nie- 
którzy robotnicy biorą na serjo 
te bajdy 0 złodziejach, więc 
rzypomnę tutaj, że w arty- 
ule niedzielnym „Iskra* pi- 
sała tak : = 
„Niesumienni, nieuczciwi agita- 
torzy chcą z robotnika zrobić 
złodzieja”. 


zdrajcami 


Czy to ma być nazwanie 
robotników złodziejami ?! ? 
Pp. agitatorom, oczywiście 
zależy na tym, aby ich pisma 
się rozchodziły, ale mogliby 
przecież, u djabła, wynaleźć 
jakiś lepszy sposób do rozpo- 
wszechnienia swoich gazetek, 
których robotnik uczciwy nie 
bierze do ręki, choć mu się 
gwałtem je wtyka. 
Jednocześnie zwrócimy jesz- 
cze czytelnikom naszym ze 
sfer robotniczych uwagę na 
to, jak ci agitatorzy pojmują 
wolność słowa i wolność prasy. 
Oni mają pilnować, by się 
„Iskra“ nie rozchodziła ! 


na 


Ochrana, żandarmi, czy co Z 

Ano winszujemy, winszuje- 
my postępów. Dalej tak, pa- 
nowie partyjnicy, a zajdzicie 
wysoko, jak Lenin, albo Bela 
Kohn. 

„Iskra“ jest, była i będzie 
najpoczytniejszym pismem 
wśród robotników, gdyż ro- 
botnik polski, ten uczciwy i 
prawy patrjota, rozróżni plewy 
od ziarna. 

Cóż wam więcej powiedzieć 
można pp. agitatorzy? Chyba 
życzyć dojścia do rozumu. 


„iskra“. 


OO ZATAE nenna 


W sprawie strajku. 


Urzędnicy pracują na kop. hr. Resard. 


Większość robotników chęt- 
nie przystąpiłaby natychmiast 
do pracy, gdyby nie agitaro- 
rzy partyjni. , 

Tak nam oświadczyli o0so- 
biście w redakcji górnicy jed- 
nej z kopalni. 

W dniu dzisiejszym przystę- 
pują do pracy na kopalni u- 
rzędnicy Tow. hr. Renarda. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Na zebraniu „Związku re- 
stauratorów* pow. będzińskiego 
w dn. 12 kwietnia r. b., prezes 
tegoż Związku dał projekt ku- 
pienia sztandaru związkowego. 
Członkowie większością gło- 
sów zgodzili się na ów projekt 
i zaczęli składać dobrowolne 
ofiary, których suma doszła 
do 1385 marek i 100 koron; 
ale ponieważ ta suma nie była 
wystarczająca na kupno sztan- 
daru, postanowiono zbierać je- 
szcze ofiary na przyszłym ze- 
braniu. 


Dnia 12 sierpnia r. b. odby-- P 


ło się następne zebranie Zwią- 
zku, w porządku dziennym 
którego był punkt, dotyczą- 
cy dokończenia dobrowolnych 
ofiar na sztandar. Nim zaczęto 
zbierać ofiary, p. W. Gonkow- 
ski z Piasków, zabrał głos w 
tej sprawie i oświadczył: „że 
na żadne szmaty składek da- 
wać nie myśli, ponieważ nie 
uznaje tego, — tak samo, jak 
i dobrowolnych ofiar na skarb 
narodowy. 

Motywował to p. G. tym, że 
państo polskie nic dobrego mu 
dotąd nie uczyniło. Ale nie na 
tym koniec. P. G. zaczął pro- 
wadzić _jaknajenergiczniejszą 
agitację, aby członkowie ofiar 
na sztandar i na skarb naro- 
dowy nie dawali, gdyż to 
wszystko jest niepotrzebne. 

Rezultatem tego było to, , że 
uchwalono składki na skarb 
narodowy, a pieniądze, złoźone 
na sztandar, postanowiono prze- 
kazać do kasy Związku na 
ogólne wydatki. 

W odpowiedzi na to zazna- 
czamy : 

1) Ofiary, które były zbie- 
rane, czy to na sztandar, czy 
to na skarb narodowy, były 
dobrowolne, to też nikt od p. 
G. nie wymagał, aby jakąś 
sumę ofiarował na te cele. 

2) Państwo polskie, mówi p. 
G., nie mu dotąd debrego nie 
uczyniło. 

Zapytamy, któż więc p. G. 
to dobro uczynił? Zaraz od- 
powiemy na to pytanie jednym 
słowem — okupanci, za pano- 
wania których dobrze mu się 
powodziło i przez ich protekcję 
dostał się na wagę na kop. 
Piaski. 


Kto chciałby przyjść im z 
pomocą, by ratować sytuację, 
gdyż grozi nam straszna klęska 
dla braku węgla dla kolei, 
niech się zgłosi dziś, 
natychmiast do kopalni. 

Jeżeli węgla państwo nie 8- 
trzyma natychmiast, front nasz 
bojowy na wschodzie będzie 
zagrożony! 


Jaka byla działalność p. G- 
i jaki stosunek do robotników, 
może posłużyć fakt, że gdy 
okupanci zrobili fiasco, p. G. 
wydałono z zajmowanego sta- 
nówiska. Tym faktem możemy 
sobie jasno wytłumaczyć, kta 
p. G. czynił „owo dobro“. 

8) Według p. G. i solidary- 

zujących się z nim, sztandary 
to są szmaty, te — które po- 
dnoszą ducha Związku i naro- 
du, te — za które krew prze- 
lewali nasi ojcowie i które 
uważali za świętość. To jest 
tak oburzające dla prawdzi- 
wego polaka i obywatela kraju, 
że poprostu niema na to 0d- 
owiedzi. 
Radzimy p. G., jeżeli mu w 
państwie polskim niewygodnie, 
aby udał się tą samą drogą, 
co i jego opiekunowie; tam 
może osiągnie „owo dobro“, a 
nam nie będzie przeprowadzał 
wrogiej agitacji. 

Racz umieścić w swym po- 
czytnym piśmie, Sz. Panie Re- 
daktorze, te kilka słów prawdy, 
za co z góry dziękujemy i pe- 
zostajemy z szacunkiem 

Zarząd Związku restauratorów 
na pow. będziński 

m. p. Gliński, 

Zencikiewicz, 

1. Gugiewski. 


Sosnowiec, dn. 18[VIII — 19 r- 


Ofiary. 
(Złożono hezvośrednio w „Iskrze”. 


Za pośrednictwem komisarja- 
tu policji m. Czeladzi Stani- 
nisława Kucharczyk, Marja 
Karczmarzyk, Helena Waroń- 
ska i Mieczysław Hetmańczyk 
złożyli na skarb narodowy mk. 
20, tytułem kary za zniszcze- 
nie brukwi na polu Wójcikie- 
wicza Władysława, sztygara 
kop. Saturn. 


Ryszard Monsiorski otrzyma- 
ne za zajęcie przy wyborach 
do Rady miejskiej w Będzinie 
marek 20, dodając od siebie 
drugie tyle, razem mk. 40, 
składa na ślązaków. 


î 
I 
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MZ ZERA A NAD A AA RAZA 


ramy. 


foknowiy obi ją sie 


Obsadzamy Pokucie. 


Warszawa, 21 sierpnia. 
~ (PZA) 


Komunikat sztabu generalne- 
no z d. 20 b. m. i 


Front litewsko-biatoruski. 


Nieprzyjaciel wzmocniony 
nadeszłymi posiłkami stawiał 
nader zacięty opór na przy- 
ezółku mostowym  Borysowa. 
Brawurowy atak naszej piecho- 
ty zmusił go do opuszczenia 
umocnionych stanowisk i wy- 
cofania się za Berezynę. 

+ Na południe od Borysowa 
dotarły nasze przednie oddzia- 
ły do miasteczek Berezyny i 
Osipowicz. 

Na północnym odcinku wy- 
cofał się nieprzyjaciel w rejo- 
nie Kosian pod naporem na- 
szych oddziałów po za rzekę 
isnę. 

W rejonie Głubokoje rozwi- 
_jają się zacięte walki. 


Na odcinku Łunińca ożywio- 
na działalność bojowa naszych 
przednich oddziałów. 


Front wołyński. 


Na północ od Bereźna nad 
Słuczą osiągnęliśmy linję Kle- 
towo—Tomaszgród. Dalej rze- 
ki Lwa po Ozierny nieprzyja- 
ciel cofa się w dalszym ciągu 
na Olesk. 

Nasze konne oddziały lotne 
oczyszczają lasy z luźnych 
ARS band , bolszewic- 

ich. 


Front galicyjski. 


Na froncie wzdłuź Zbruczai 
dalej na północ po Ostrów 
spokój. 

Na zasadzie obopólnej umo- 
wy z władzami rumuńskimi w 
d. 18 b. m. rozpoczęliśmy ob- 
sadzanie Pokucia i zajęliśmy 
miasta; Nadwórnę, Ottynję,De- 
latyn, Worochtę i Mikulczyn. 


wyrodnienie bolszewizmu, 


Paryż, 21 sierpnia. 


Według  „Tempsa*, organ 
bolszewików dla wsi, „Diere- 
wienskij Komunist“, Ne 63, pi- 
sze: „Zamiast pracować 8 go- 
dzin, odpoczywać 8 godzin i 
uczyć się 8 godzin, robotnik 
rosyjski pracuje 6 godzin, śpi 
8 godzin, a gra w karty 10 go- 
dzin. Karty i próżniactwo—oto 
główne zajęcie robotnika. Co 
"się stało z klubami stronni- 
ctwa? Są zaniedbane, robo- 
tnicy udają się do nich rzad- 
ko i to dla palenia. Robotnicy 
zrobili z tych klubów stajnie“. 

Zjazd stronnictw bolszewic- 
kich stwierdził, że nadzieje 
chłopów nie ziściły się i że 
chłopi nie popierają bolsze- 
wizmu. 

Petrogradzkaja Prawda“ ko- 
mentując fakt, że Piotrogród 
liczy obecnie tylko 9,000 człon- 
ków stronnictwa bolszewików, 
zamiast 50,000, jak przed - ro- 
kiem, pyta: „Czy i ci nawet 
są bolszewikami z przekona- 
nia? Nie. Większość nie ma 
pojęcia o zasadach bolszewizmu 
i nie wierzy w niego“. 


aj 


Pół miljona rubli za głowę 
przeciwholszewika, 


i Londyn, 21 sierpnia. 


` Pisma londyńskie podają 
tekst odezwy Lenina, rozlepio- 
nej na murach Piotrogrodu: 

` „Najwięksi łotrzy—brzmi ta 
odezwa — znajdujący się na 
czele armji białej, nazywyją 
się: jenerał Rodzianko, jenerał: 
judenicz, hrabia Pahlen, hra- 
bia Benkendorff i pułkownik 
Bałachowicz. Rabusie ei po- 
winni być na miejscu zabici 
lub aresztowani. Pięćset tysię- 
cy rubli otrzyma ten, kto nam 
ich dostawi zabitych lub ży- 
wych“. 


a s E_n 


Niemietka odezwa rządowa. 


Berlin, 20 sierpnia. 


Dzienniki berlińskie podają 
odezwę komisarza rządowego 
na Górnym Sląsku. 

Odezwa ta powiada, że indy- 
widua opłacane przez sparta- 
kowców i polaków (!) zakłóciły 
porządek. Z tego powodu za- 
graża nędza, gdyż środki ży- 
wności są na ukończeniu. 

Wobec tego rząd, wzywając 
ludność do spokoju, zaprowa- 
dza. stan oblężenia i znosi pra- 
wo strajku. 

Według doniesienia pism 
berlińskich powstańcy mieli 
chwilowe (1) powodzenie w o0- 
kręgu miast Katowice i Mysło- 
wice. Objęli w posiadanie kil- 
ka kopalni, ogłosili je za wła- 
sność polską i wywiesili na 
nich chorągwie polskie. 

Dzienniki jednakże wyrażają 


nadzieję, że wojska niemieckie, ~ 


skoro przybędą, wypędzą po- 
laków z Katowic. 


Zapomniał, 
jak się nazywa. 


„Matin“ donosi o bardzo cie- 
kawym a smutnym w skut- 
kach wypadku amnezji to jest 
utraty pamięci, 

Pewien żołnierz francuski w 


1914 r. jako ciężko ranny do-- 
stał się do niewoli, przetrzy- . 


mał trepanację czaszki i przez 
18 miesięcy nie odzyskał przy- 
tomności umysłu. Skoro przy- 
szedł do siebie, nie. mógł so- 
bie w żaden sposób przypom- 
nieć, jak się nazywa ani skąd 
pochodzi. 

Zapytał, gdzie znajduje się? 

— Jesteś jeńcem w szpiłalu 


`— wyjaśnił mu sanitarjusz. 


Jeniec!... szpitali... Te słowa 
przypomniały mu wojnę, ;Dix- 
muiden, bitwę, wybuch gra- 
natu... Zaczął szukać swego 
portfelu papierów tabliczki 
identyczności i... 


nici Znikło wszystko, coby 


Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiarski 


nie znalazł 
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EA 


mu pomogło rozpoznać same- 
go siebie — zawiodła także i 
pamięć! 

Biedaczysko powziął tedy 
postanowienie: uciec koniecznie 
z niewoli, wrócić do Francji, 
tam odszukać rodzinę, dowie- 
dzieć się własnego nazwiska, 
odnaleźć samego siebie. Wspól- 
nie z dwoma kolegami udało 
mu się w 1916 r. wydostać z 
obozu jeńców w automobilu. 
Schwytano go jednak w Lo- 
uvain. Ta nieudała próba nie 
zniechęciła go. W kilka mie- 
sięcy później uciekł po raz 
drugi. Towarzysze jego zostali 
zabici w chwili, kiedy prze- 
kroczyć mieli granicę holen- 
derską. On miał tyle przy- 
tomności umysłu, że padł na 
ziemię i to mu uratowało ży- 
cie. : 

I oto wreszcie inwalida przy- 
był do ojczyzny — a jest mu 
tak, jakby był w kraju obcym... 
Nikt go nie zna, on nie zna 
sam siebie, nie wie, w którą 
stronę zwrócić się, gdzie miej- 
sce rodzinne, gdzie bliskie dro- 
gie mu osoby... Może czeka 
na niego matka... może dziew- 
czyna ukochana... on nie wie 
nic... nie pamięta... „Matin“ 
zamieścił portret owego inwa- 
lidy i jego rysopis dokładny... 
Być może więc, że ktoś Z ro- 
dziny pozna go i zgłosi się.,. 

Władze wojskowe ze swej 
strony wszczęły pilne poszuki- 
wania, które jednakowoż z po- 
wodu zupełnego braku jakich- 
kolwiek wskazówek nie dały 
na razie żadnych rezultatów. 


BÓWEWUGUGWCĆ 


Licytacja. 


W dniu 27 sierpnia 1919 o 
godz. 10 w mieszkaniu 


Ge szana Wernreba 
przy ul. Modrzejowskiej Ne 12 
odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację ruchomości 
składających się niżej wymie- 
nionych przedmiotów: 

1 Szafa 

Sosnowiec, d. 20. 8. 1919. 
Magistrat. 


egzaminy wstępne 


VRENA y 


O IGO ZY COWY AE EUNA dą 
ZOE REA eS 
( | 


W 7 kl. Zakładzie Naukym Żeńskim 


L. Liber 


(ul Kowalska JRE 6) ; 
oraz poprawkowe rozpoczną się 
d. 25 sierpnia. E ch 


Zapisy kandydatek przyjmuje kancelarja szkoły codziennie 
od godziny 10-ej rano do 3-ej po południu. 


Ji 


władającego językiem niemieckim 


ARA 


A. 


. poezji i piękne papeterje. 


z. praktyką kilkuletnią w warsztatach, dobry kalkulator, umiejętny pr 
dawca nowych urzączeń pószukiwany dó fabryki artykułu budowlanego, t 
rzystwa akcyjnego, Ra stanowisko kierownika wydziału mechanicznego. © 
ze szczegółowym życiorysem, odpisami świadectw, podaniem wysokości 
sięcznego wynagrodzenia. przy welnym mieszkaniu z opałem i świat 


GAW 


Renardowska Ne 55. 


Poleca na sezonszkolnyswoją powiększonąi żogato zaopatrzoną | 


księgarnie 


we wszelkie Podręczniki szkolne dla szkół śred"ich i €lemen- 

tarnych, jak również wszelkie przybory i mater,iły piśmienne, 

Wielki wybór w obrazach, pocztówkach, sibumach do kart i 

Książki ludowe, do nabożeństwa, 
obrazkowe dla dzieci i młodzieży. 

Dostawy do biur i szkół załatwia się szybko i punktualnie, 

Usługa uprzejma i sumienna. 


CHA 


Ceny stale umiarkowane. 


maanen 
Canen) 


kierować do Polskiego Biura Reklamy Prasowej w Warsżawie, Jasną il 


To samo Towarzystwo poszukuje na tych samych warunkach 
: Budow)iamego 

ze znajomością robót i obliczeń żelazno: betonowych. 

Posady do objęcia od zaraz. 


Wech milka 


LSA 


Sanie zródło 


Targowa 6 I piętro w Sosnowcu. 


Towary Wawali — 
== j JANE 


Wybór duży 


Ceny stałe. 


T 


Pawel Broniatowski | 


w Częstochowie, 
ul. św. Panny Marji t. j. 

li Aleje Nr. 21, obok teatru 
— Paryskiego. — 
Charóby skórne, dróg moczo- 
wych i weneryczne. 


Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 pp 


Panie od 12 — 1 po poł. 


JAnÓWNY 


poszukuje 


Urząd kikwicddacy jmy w Dąbrowie. 
| Wynagrodzenie do omówienie. 


Zgłoszenia, oferty składać w Urzędzie Górniczym Dąbrowa 
dla Urzędu Likwidacyjnego. 


Drukarnia. „iskry“. 


_Fedułowe 


TEK 


| Srobne ogłoszen 


pisania, ra 

niaj kas sklepowych, rowerów 
zlifowania noży, reperacje ws 
broni. Tanio i szybko. Antoni Ki 
Rh obok składu mebli p. Wi 
mikka, 


i ręczne har: 
w dażym wy 
fisharmouje, posiadam także d 
bór ściennych i kieszonkowych z 


'zmaleziono torebkę. 
ręczną oraz pasztport niemiec 
dəny na imię Autonińy -gaez 
brać można za zwrotem k 
ogłoszenia w administracji , 


i patent wydany: 
zaginął powiat na imię B 
Lenerlew. AGN i E 
iyo} paszport wydany p 
Zaginął władze niemieckie 


imię [eka Kleinera, A 
paszport wydany 


zaginął władze niemieck 
imię Chaima Eihta. 


Opony 
Zakład y Krzywańskiego. 


Małachowskiege 8, Dabrowa Szosowi 
Boanowiec 3 Maja 24 przyjmę praci 
ków wykwalifikowanych i chłopcó 
RZE gazety do :sprzedenit 
Stare Wiadomość w „Iskrze 
- = 
Fotograliczną, 
lub podobną szafę wystawową k 
Zgłoszenia do „iskry“ w Dabra 
: ; z ometystem w sr 
Broszkę nej oprawie zgab 
10 sierpnia na ulicy 3-go maja. U 
szam znalazcę o zwrot do redakt 
„iskry“ W. Trzmielówna. 


: chłopiec d 
Potrzebny ra zgłaszać 
mi ó sierpnia wyszła z d 
Dnia starszs dziewczyna lat: 
ło 55 niemowa wzrosta wysoti 
Ktoby w edział gdzie się znajdoj 
proszę zawiadomić do gminy KośŚCIE | 
nych Wojkowie. $ ; pi 
ksiązka żywnosciði 
zaginęła z kop. Hr. Renat 
na imię Józef Szlajert. $ 
r i skórzany port 
Zagimął paszpórt z f»togt 
na imię Samuela Bendzińskieg 
a Aa zm MOŻOCYKIEZ 
Sprzedam drowy o sile 
prawie nowy z dobrymi gam 
Adres Koziegłowy, Władysław Gw 
dziński. ; 


yra kasjerka z ka 
Potrzebna aiene 
zaraz do objęcia, Praca kilkog 
na. Olerty z podeniem gratyli 
pod „Kaacja 500“ do administ 
„Iskry“. 7 


Fierwszorzędna 


do rowerów sprzedaje 


wszelkie obstalūaki po 
przystępnych, podług nejświeższych ż 
li, szybso i gustownie. Ch. Rudzki. 8080 
wiem, ul. Kołłąteja 6. Nowe żurąale M 
deszły 


i R Wd m W POTY M EE CY A: 


